
 

 

B I U L E T Y N  P A R A F I I  

N I E P O K A L A N E G O  S E R C A  M A R Y I  

NR 16/2023, GDYNIA-KARWINY, 23 KWIETNIA 2023R. 

P O D  D A S Z K I E M  S Ł O W A  B O Ż E G O ,  

C Z Y L I  K O M E N T A R Z  E W A N G E L I C Z N Y  K S .  P I O T R A  D A S Z K I E W I C Z A  

LITURGIA SŁOWA  

Dz 2,14.22b–28; Ps 16; 1 P 1,17–21; Łk 24,13–35 

„Ukaż nam Panie Twoją ścieżkę życia” - śpiewamy dziś w refrenie 

psalmu. Ewangelia III Niedzieli Wielkanocnej ukazuje uczniów na ‘ścieżce’- 

w drodze z Jerozolimy do Emaus. Dystans 60 stadiów - około 11 kilometrów 

jest dla dwóch zawiedzionych uczniów (prawdopodobnie samego Łukasza i 

Kleofasa) drogą ucieczki i lęku. Jednak na tej drodze nie pozostają sami. 

Kiedy ich serca ‘nie pałają’ ale są przepełnione smutkiem sam Jezus przy-

bliża się aby być z nimi w drodze i wyjaśniać im Pisma- czyli obdarowywać 

Słowem Życia. Jednak poznanie Jezusa Zmartwychwstałego dokonuje się 

przy łamaniu chleba- przy stole Eucharystycznym- ołtarzu spotkania. I my 

wchodząc do świątyni przybywamy ze świata, który nas zawodzi i napawa 

lękiem (każdy ma ‘swoją Jerozolimę’). Jesteśmy w drodze. Jednak będąc z 

Jezusem przy jednym stole- karmimy się Nim i rozpoznajemy Go. Po co? Aby 

powrócić do naszych relacji, zadań, obowiązków z nadzieją i odwagą- prze-

mienieni choć fizycznie wracamy tą samą drogą. Zostań z nami Panie... 
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W Z R A S T A N I E   Z I A R N A   S Ł O W A ,  C Z Y L I    D O J R Z E W A N I E   S E R C A 

Czytania liturgiczne z dzisiejszej niedzieli ofiarowują nam fragmenty Ps 16 

Ukaż nam, Panie, Twoją ścieżkę życia 

Zachowaj mnie, Boże, bo chronię się do Ciebie,  

mówię do Pana: «Ty jesteś Panem moim». 

Pan moim dziedzictwem i przeznaczeniem,  

to On mój los zabezpiecza. 

Ukaż nam, Panie, Twoją ścieżkę życia 

Błogosławię Pana, który dał mi rozsądek,  

bo serce napomina mnie nawet nocą. 

Zawsze stawiam sobie Pana przed oczy,  

On jest po mojej prawicy,  

nic mną nie zachwieje. 

Ukaż nam, Panie, Twoją ścieżkę życia 

Dlatego cieszy się moje serce i dusza raduje,  

a ciało moje będzie spoczywać bezpiecznie, 

bo w kraju zmarłych duszy mej nie zostawisz i nie 

dopuścisz,  

bym pozostał w grobie. 

Ukaż nam, Panie, Twoją ścieżkę życia 

Ty ścieżkę życia mi ukażesz,  

pełnię radości przy Tobie 

i wieczne szczęście  

po Twojej prawicy. 

Ukaż nam, Panie, Twoją ścieżkę życia 

Na czym opieram swoje poczucie bezpieczeń-

stwa? 

Czy wybieram bezpieczeństwo oparte na ufno-

ści wobec Boga? 

Czy w lęku i wyrzutach sumienia staję przed 

Bogiem, by mnie umocnił? 

Jak daleko postrzegam Boga od siebie? Czy jest 

obok mnie, wewnątrz mnie, czy zupełnie odle-

gły? 

Czy w największych trudnościach umiem za-

chować pogodę ducha opartą na ufności? 

Co robię, gdy nie wiem, jak poukładać swoje 

życie? 

Czy wskazówek szukam u Boga, czy w świecie? 

Co jest dla mnie radością? Czy Bóg jest dla 

mnie radością? 

Czy wobec takiej radości mój lęk ma jeszcze 

sens? 
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I  N  T  E  N  C  J  E    M  S  Z  A  L  N  E  

P o n i e d z i a ł e k  –  2 4 . 0 4 . 2 0 2 3 r .  

Uroczystość św. Wojciecha, bpa i męczennika, głównego patrona Polski 

7:00 Za dusze w czyśćcu cierpiące /now. 8/ 

8:00 Za śp. mamę Alfredę Kurek /greg. 23/ 

18:30 
1. Za śp. tatę Mirosława, mamę Janinę i zmarłych z obojga stron 
2. Za śp. ks. Wojciecha Zawackiego /3 rocznica śmierci/ z okazji imienin 

W t o r e k  –  2 5 . 0 4 . 2 0 2 3 r .  

7:00 Za śp. Barbarę Sikorską 

8:00 Za dusze w czyśćcu cierpiące /now. 9/ 

18:30 Za śp. mamę Alfredę Kurek /greg. 24/ 

Ś r o d a  –  2 6 . 0 4 . 2 0 2 3 r .  

7:00 O zdrowie i potrzebne łaski dla córki Anny 

8:00 Za śp. mamę Alfredę Kurek /greg. 25/ 

18:30 Za śp. Jadwigę 

C z w a r t e k  –  2 7 . 0 4 . 2 0 2 3 r .  

7:00 W int. wnuczki Leny o łaskę wiary, zdrowie na ciele i duszy i o dobre przyg. do matury 

8:00 
O Boże błogosławieństwo, opiekę MB i wsparcie w codziennym życiu przez dusze 
czyśćcowe dla Apostolatu modlącego się za te dusze 

18:30 Za śp. mamę Alfredę Kurek /greg. 26/ 

P i ą t e k  –  2 8 . 0 4 . 2 0 2 3 r .  

św. Ludwika Marii Grignion de Montfort, prezbitera 

7:00 O dary Ducha Świętego dla Anieli na czas matury 

8:00 Za śp. Helenę Koszarowską /29 rocznica śmierci/ 

18:30 Za zmarłych 

S o b o t a  –  2 9 . 0 4 . 2 0 2 3 r .  

święto św. Katarzyny Sieneńskiej, dziewicy i doktora Kościoła, patronki Europy 

7:00 Za śp. mamę Alfredę Kurek /greg. 28/ 

8:00 Za śp. Krystynę i Alfonsa Umerskich 

18:30 Za śp. Marka Krause – od brata Sebastiana z rodziną 
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I V  N I E D Z I E L A  W I E L K A N O C N A  –  3 0 . 0 4 . 2 0 2 3 r .  

7:30 
Z podziękowaniem za 65 lat życia Mariana i 61 lat życia Natalii z prośbą o Boże 
błogosławieństwo i potrzebne łaski 

9:00 
1. W int. Jakuba o błog. Boże i op. MB w czasie egzaminów maturalnych 
2. Jubileusz 50 – lecia ślubu pp. Wentowskich 

10:30 Za śp. mamę Alfredę Kurek /greg. 29/ 

12:00 Dziękczynna w 4 rocznicę ślubu Karoliny i Przemysława Zaradkiewicz 

14:00 Za śp. rodziców, braci i krewnych z rodziny Tarnowskich oraz męża Antoniego 

18:00 
Z prośbą o dary Ducha Świętego i łaski Boże dla brata Sylwestra, Piotra i Adama 
oraz dla ich rodzin 

L I T U R G I C Z N Y  S A V O I R  –  V I V R E  

Kilka słów o komunii duchowej 😊 Jest ona przede wszystkim aktem ducho-

wym, modlitewnym, którego celem jest osiągnięcie takiego zjednoczenia z Jezusem 

(czy może lepiej: wejście w takie zjednoczenie), jakie daje nam przyjmowanie Go w 

sakramencie Jego Ciała i Krwi, ale poza przestrzenią sakramentalną. 

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że to zjednoczenie z Jezusem (a przez Niego z Ojcem 

w Duchu) jest nadrzędnym i ostatecznym celem naszego życia duchowego i wiary, 

to nie potrzeba już tłumaczyć, dlaczego święci mówili o komunii duchowej jako o 

„najbardziej korzystnej” (poza samą Eucharystią) praktyce religijnej. 

Zasadniczo komunia duchowa polega na wzbudzeniu w swoim sercu gorącego 

pragnienia zjednoczenia z Jezusem tak i z takimi samymi skutkami, jak to się dzieje 

wówczas, gdy przyjmujemy Eucharystię. 

Praktyka ta zakłada więc na wstępie miłość do Jezusa i pragnienie bycia z Nim 

w jedności, wiarę w Jego realną obecność w Eucharystii, świadomość (przynajm-

niej ogólną) jak wielkim jest ona darem i w związku z tym gorące pragnienie jej 

przyjęcia. Nie chodzi tu jednak tyle o wygenerowanie w sobie jakichś płomiennych 

uczuć czy emocji (mogą się one pojawić i nie należy nimi „gardzić”, ale pojawić się 

wcale nie muszą), ile o akt rozumu, wiary i woli. 
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Ś L A D A M I  M A R Y I  

Ostatnie dni noszą jeszcze ślad czerwieni – Krwi Chrystusa znaczącej czas 

Wielkiego Tygodnia, ale i Miłosierdzia Bożego z ostatniej niedzieli. Ta czerwień to 

też kolor Maryi, chociaż bardzo przyzwyczailiśmy się do bieli i błękitów Jej sukien. 

Gdy jednak wpatrzymy się dobrze w wizerunki Maryi zaczniemy dostrzegać też tę 

ciemną czerwień, która podobno była pierwszym kolorem szat Maryi, jak innych 

żydowskich kobiet tamtego czasu. Tę czerwień sukni widać na obrazie młodziutkiej 

radosnej Maryi, która chwilę po Zwiastowaniu klęczy z otwartymi ramionami 

przyjmując napełnienie Duchem Świętym. Znajduję tę czerwień także na jednej z 

ikon Matki Bożej Bolesnej, w czerwonej sukni skrytej pod płaszczem, której nimb 

wokół głowy nie jest jak zwykle złocisty, lecz ciemnoczerwony, jak krew. Tę czerwień, 

choć trochę ukrytą, dostrzegam też w ukochanej ikonie przedstawiającej Maryję 

niosącą Ducha („Pneumatofora”).   

Wpatrując się w spuszczony wzrok Maryi, dostrzeżmy, że skrywa on nie tylko 

pokorę i czystość, ale także trudny dla nas do uniesienia ogień pochodzący wprost z 

Ducha Świętego. Według biblijnej symboliki Maryja to krzew gorejący – „W Maryi 

Duch Święty objawia Syna Ojca, który staje się Synem Dziewicy. Ona jest krzewem 

gorejącym ostatecznej teofanii; napełniona Duchem Świętym, pokazuje Słowo w 

uniżeniu Jego ciała i pozwala Go poznać ubogim” (KKK 724).  

Kiedyś Paweł VI w liście do kard. L. Suenensa nazwał Maryję „Towarzyszką 

Ducha Chrystusa” w dziele uświęcenia ludzi. Jest to najwyższe spełnienie tego, co 

skrywa się w hebrajskim określeniu kobiety, pierwszej Ewy, użytym w Piśmie 

Świętym w Księdze Rodzaju – „ezer kenegdo”, czyli towarzyszka, ta, która jest 

pomocą, która jest blisko – obok, naprzeciwko. Zwykle pojmujemy to bardzo 

praktycznie, ale wpatrując się w Boga, który jest Miłością i Sam w Sobie relacją, 

bliższe jest stwierdzenie, że chodzi o towarzyszenie serca, którego nie mogło 

zapewnić Adamowi żadne inne stworzenie. To obecność „serce do serca”, aby było 

dwoje, ale tak blisko jakby duchowo stawali się jednym sercem. Najbliższa temu 

jest obecność Ducha Świętego, którego Pismo nazywa „Parakletem”, czyli dosłownie 
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„przywołanym do boku, wezwanym na pomoc”. Duch to towarzysz, który jest darem 

i to tak bliskim, że jest mieszkańcem najbardziej wewnętrznej części naszej duszy.   

Szczególnie wobec tego brzmią słowa Jezusa Zmartwychwstałego, który ukazał 

się uczniom ze słowami „«Pokój wam! Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was 

posyłam». Po tych słowach tchnął na nich i powiedział im: «Weźmijcie Ducha 

Świętego!»” (J 20,21-22). Jezus Zmartwychwstały nie przychodzi, by powiedzieć 

„przynoszę wam teraz święty spokój, odpoczynek i komfort”, lecz „pokój Wam” i od 

razu „was posyłam” dodając tchnienie Ducha. To zaproszenie do bycia 

towarzyszami Ducha, pełnymi Jego płomienia, jak Maryja. To zaproszenie do tego, 

aby zająć się wewnętrznie od Jego ognia, jak drewno, by narodzić się na nowo jako 

cząstka tego płomienia. To jest pragnienie Jezusa, który mówił uczniom: 

„Przyszedłem rzucić ogień na ziemię i jakże bardzo pragnę, żeby on już zapłonął.” 

(Łk 12, 49).To właśnie obraz Maryi końca czasów – Niewiasty obleczonej w słońce, 

ale to widziane z bliska, będące płonącą kulą ognia.  

Może to dobry czas na refleksję, czy ostatnie dni Wielkiego Tygodnia były dla 

mnie czasem szukania świętego spokoju, czy otwieraniem się na Boży Ogień i Jego 

posłanie? Jakie jest teraz moje serce – znów letnie, czy jak Maryi – kobiety z 

nieustannie płonącym Niepokalanym Sercem? /ES/ 

G Ł O S  S E R C A  

Tyle dobra 

otrzymuję każdego dnia. 

Tyle dowodów Twojej miłości, 

na to, że mnie kochasz. 

Ty wielki Boże, który chcesz 

przebywać w moim sercu, 

aż dziw, że się w nim mieścisz. 

Umościłeś sobie mały kącik, 

z którego tryska źródło Twojej łaski, 

z którego kierujesz moim życiem, 

bym nie zboczyła z drogi, 

lecz wiernie trwała przy Tobie 

pomimo lęków i burz. 

Wiem, że zawsze podasz mi 

Swoją przyjazną dłoń 

i dźwigniesz z upadku. 

Wydobywasz z mojego serca, 

to co najpiękniejsze, 

tą wartość jaką jestem sama w sobie, 

bo jestem dzieckiem Twoim 

umiłowanym. 

Nie pozwól mi nigdy, bym 

zapomniała o tym. 

I nie pozwól nigdy, bym zwątpiła 

w Twoją Miłość. /JR/ 
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O C Z E K I W A N I E  N A  D U C H A  Ś W I Ę T E G O  

Z  O J C E M  J Ó Z E F E M  

„(…) Czego oczekujemy od ukochanej Matki Bożej? Oczekujemy, że ‘podaruje’ 

[wyprosi] nam Ducha Świętego, a wraz z Nim – siedem Jego darów, aby umocniły 

one naszą słabą wiarę. A gdy już będziemy potrafili zobaczyć we wszystkim kocha-

nego Boga, wtedy spojrzymy na życie Bożymi oczyma, wtedy całe życie nabierze 

nowego kształtu, otrzyma nowy wymiar. Będziemy widzieć rzeczy, których inni w 

ogóle nie widzą. A gdy spojrzymy na życie, co w nim zobaczymy? Będziemy wszędzie 

widzieli kochanego Boga, ale jako Boga Miłości”! 

/ks. J. Kentenich, Milwaukee, 20.05.1956r./ 

P R Z E Z  Ż O Ł Ą D E K  D O  S E R C A  

C Z Y L I  K Ą C I K  K U L I N A R N Y  

Surówka z kapusty pekińskiej z jabłkiem 

kapusta pekińska, 2 jajka, ½ opakowania sosu sałatkowego francuskiego, sok z połowy 

cytryny, 2 marchewki, 6 łyżek wody, 1 jabłko, 6 łyżek oleju 

Kapustę kroimy w paski, marchew i jabłko ścieramy na tarce i dodajemy sok z 

cytryny, ugotowane na twardo jajka kroimy w kostkę, sos francuski mieszamy z olejem i 

wodą. Łączymy wszystkie składniki i polewamy sosem. Smacznego😊 

S I O S T R A  A U G U S T Y N A  ( N I E )  T Y L K O  D Z I E C I O M 

Poniżej opowiadanie o uczniach idących do Emaus. Podkreślone litery zapisane 

w kolejności utworzą hasło – fragment modlitwy o. Pio. Hasło nie zawiera polskich 

liter – trzeba je wpisać w odpowiednim miejscu. Powodzenia😊 

 

Uczniowie wyruszyli wczesnym popołudniem. Do Emaus mieli kilkanaście 

kilometrów. – Dwie, trzy godziny nam wystarczą i będziemy na miejscu – mówili 

między sobą. Chcieli przestać myśleć, o tym co się stało, ale nie mogli. Musieli to z 

siebie ‘wyrzucić’, wygadać się. Uczniowie byli tak zajęci sobą i tak wciągnięci w 
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rozmowę, że nawet nie zauważyli, jak od pewnego momentu, szedł za nimi jakiś 

człowiek, bacznie przysłuchując się temu, co opowiadali. Szedł w tym samym kie-

runku, do Emaus, i po dłuższej chwili dołączył do nich i zapytał o czym tak żywo 

dyskutują. Uczniowie zatrzymali się jakby wyrwani z transu, zadziwieni, że nie-

znajomy nie wie o takich ważnych rzeczach, o tym, co się w tych dniach wydarzyło 

w Jerozolimie. Jeden przez drugiego zaczęli mu opowiadać o swoich nadziejach, 

rozczarowaniu, o Jezusie, który miał wyzwolić Izraela. Ze ściśniętym gardłem po-

wiedzieli o tym, co wydarzyło się w piątek o ukrzyżowaniu i śmierci. Wspomnieli 

też o swoim dzisiejszym przerażeniu, bo rano kilka kobiet z grupy było u grobu i 

ten ponoć był pusty, co potwierdzili inni. Nieznajomy słuchał cierpliwie, jak ucznio-

wie opowiadali z wypiekami na buzi o wszystkim, co przeżyli. Kiedy skończyli, on 

spokojnie zaczął im tłumaczyć sens tego, co się stało. Nawet ich nie zdziwiło, ani 

nie zraziło, jak im powiedział: – O nierozumni, jak nieskore są serca wasze do 

wierzenia we wszystko, co powiedzieli prorocy! Tłumaczył im pisma proroków tak 

zrozumiale i tak klarownie, że znowu wszystko wydawało się im jasne. Serce im 

biło mocno i sami się sobie dziwili, jak mogli wcześniej tego nie widzieć. To przecież 

takie oczywiste! Ani się spostrzegli, kiedy doszli do Emaus i stanęli przed domem, 

do którego zmierzali. Nieznajomy robił wrażenie, jakby chciał iść dalej, ale ucznio-

wie bardzo nalegali, żeby z nimi został. Nie opierał się więc dłużej i wszedł z nimi 

do domu. Droga, jaką przebyli z Jerozolimy nie była zbyt długa, więc wędrowcy 

nie byli bardzo strudzeni, ale słońce już zachodziło i zbliżała się noc. To nie był 

czas na samotne wyruszenie w drogę. W głębi serca czuli jednak, że chcą pobyć 

jeszcze z nieznajomym. Było im tak dobrze, kiedy z nim rozmawiali. Gdy wycho-

dzili z Jerozolimy byli smutni i zmieszani. A teraz są spokojni, pogodni. Nie potrafili 

tego dokładnie nazwać, ale czuli się dziwnie szczęśliwi i zauroczeni tym tajemni-

czym towarzyszem podróży. Gdy zasiedli do posiłku, sprawy przybrały nieoczeki-

wany obrót. Nieznajomy wziął chleb, spojrzał w niebo, odmówił błogosławieństwo 

i podał im ten chleb. Uczniowie patrzyli na jego ręce, słyszeli dobitnie wypowia-

dane słowa i wtedy zrozumieli: Jezus żyje! To On sam szedł z nami. Pan zniknął 

im z oczu, ale oni poderwali się i biegiem ruszyli do Jerozolimy. 

 

 

 

 


